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WIECZORHY ILUSTROWANY· . . 

Diiś ogłoszone są terminy OdbiQrupremji! 
Szczegóły na stron1e 3-iei! 

" 

Dziś zadecyduią ~ią losy koaUcU rządowei 
„Chjenopiast'' przygotowuie się do walki o rza,d · 

Warsz. lrorepond. „Go6ca11 telefonuje~ I 
Wczorajsze narady „piątki" koaJbyjnej 

w «Sabinecile marszałka sejmu w rezultacie 
dały zerwanie koalicli rządowei i postaw!· 
łv gabinet wobec groźby przesilenia. O· 
kazało się, iż stronnictwa lewfoowe pod 
żadnym pozorem nie z!fodzą sie n.a współ 
pracę na podstawie budż~tu i>. Zd7iechow. 
shfo~o, który pos. dr. Marek trafn1e n.a· 
zwał budżetem ludzi bogatych. Z drog!ei 
strony stronnł<:two p. Zdziechowshle~o nie 
zfłr-1.,..? się na socjalistyczny „projekt: in­
u~cyjny0. 

Aczko1.wiek na wczorajsz~i n.an.kie 
nie wypovliedzieH się ani p. W"11Ws. ani p. 

Chaciński. to jedna~ jasnem jest, że koali- tu finansowe~o P.P.S., ani planu p. Zdzie­
tja zo9ł.ała fQ'E1l1ta, a ;aHnet w kc.n.se \ .chows·k:e~o, bowiem wiedzi.ał zawcza.s.11, 
kwencij musi podać się df) dymisii. 1 iż nie doprowadzą one do mczego dobre-

Jedyną możtiwr.śch utrzymania k-a1i· go. 
tji rz~.dowei bvlo1'y znafoz!enie takiego : Posd Popiel zapewnił dziennikarzy że · 
profeldu &?~~tji fi.nanso'W"'l-?a-s~crh.rc~zj, ! klub Nar. partii robotniczej po wyrściu P. 
który byłby do przyj~cia dla \V!'ZYstkfoh P. S. z koa'1foji, nie może nadal w k-oalicii 
u~rupow"n, wchoc!z:;cych w skład ktali- · j pozo.stać .. 
tji. Premier Skrzyński, z.apytywany prz-ez 

Tymcza~em dziś i w~r?craj bez ~er- dzienn:;karzy, wyraził powątpiewanie w 
· ·wy obradnje'·;ch;enc~Pkst„ możność utrzymanfa koallcji w jej ohec-

nyni skladz'.·e; dodał, że nie móg'łby sta·ć u.a 
OPlNJA. NIEKTóR:cH POS~tó\l'/. czele rządu !ćoaHcyjnego, ' w którym 11ie 

. Po-s.eł Wito.~ :vyraz.tł, srę do 1:dne~o z li byłoby przedstaw1icieli polskiej partji so-
dzienlllka<Zy, tz nte •lud1owa•l ant prn1ek- <Jali.stycznoj, 

1 

"Takich-jak Lin~e należałoby ubić" 
· ·. mów~ł shrytobóica podcz~s przevvodu s~,.;ffo\ve~o 

Zabójca· sądzony hę tłzie w tryb~e zwyłiły •il 
P:rzez ~ty dzień woezorajszy odbywał-0 · te1renu zab6:stwa. Trzrnielowsk'.cgo foto­

'ię w ,sądzie wojskowym przY' ut Dzi-kief grafowano i zrobiono zd;ęcia daktylooko­
śledztwo ·z zab6jocą Huberta Lin·deigo, sier- pijnc. Za.bótca i akta .je~o sprawy pozC\Sta­
.żantem Wa~ławem TTmtielows.kim i świad- I ją i~z<:ze. w rękach żandarmerji i r:rzypu­
k.ami zat.śda oraz osobami, mogą<:emi wy- szczalnic dopier·o iutiro od dan~ zostaną pro­
świetlił niektóre okoliczności tr.agk:mego ku.ratorowi pulik. Kar·czmaorkowi. Wówcza:s 

sekcja zwłok za.b:t~r!o. poczem przewie­
zione one będą do kościoła, a następnie 
do K1akowa, gdyż, j.ak nas inf·oo-mowano, 
tam cd.będzie się pogrzeb na iycz·enie ro­
dziny, 

• • • 
wypadku. dopiero bę.dzie aktualna sprawa de.cyzji, Skrytob&;,ca. sierżant Trzmielowski, po-

Doohooz-enia, prowadz.ił oficeir sle.dczy czy 'J;'rzmielowski sądzony hę.cizie według zostaiąi::y · w woj.skowem więzieniu śle.d­
l cywiz'o.ou żandarmerii, rotmisbrz Handt; pqstępowa·nia zwyczaine.go, czy też doraź- czem n.a Dzi.kiei z.acbowuie się spoko?nie. 
pod ogólnym kieir\linkiem prokuratora woj- nego. 

W Przy.muje po.dawany mu pokarm ; k·o-skowego, pułkownika Kaczmarka. cią.- Jak informowa!i.5-my się w sądowych 
ł d rzyst;t z regulaminowego spaceru raz drien ~u dnia wczorafrsze.go przes uchiwania o •

1 

sferach woj.skowych, w myśl obowiązują- . 
nie po dziedzińcu więziennym, przyiczem bvwały się od rana nie~.al bez p0rzerw:y do cych pirzepisów wo'skpwych będzie on pra-

~odz. 10 wie<:z6!' i wislkutek spóźnionej po- wdopodobnie sądzony w trybie normal- dozor<:y p:lnują, aby nie komunikował się 
ry odłożruie zostc" ·• do dnia drisf.ej.sze~o. nym, gdyiż zachodzą f.orma1ne kom?!'.kac=e, innymi więźniami. 
Wśród pnesłiucbiwanv<:h były przeważnie wyklucz~jące sąd doraźny. Decyz:a za- . Wid1eniia" z rodzms, jeszc-ze nie miał, 
o..<;oby cywilne, wśród nich, częściowo padnie po oddiiniu sprawy Trzmlelow.skie- gd•:ż na to potrzeba specialinego zezwole-
świadikowie za1b6istw.a oraz 1.llCzeoStniicy roz- go przez rotm. Handta - prokuraturze woi- nia prokuratora. , 
prawy sądowy-eh prze.ciw Huhertowi Lin- skowe.i, na której wniosek o l"odza)iu postę· W ciągu dni.a wczoraj.sz.ego Trzmielew­
demu powattia zadecyduic dowódca okiręgu kor- ski nie był ju,ż przesłuchiwany, natomiast 

Osoby, któire widywały Trzmielowskie- pusu, geneirał Malczewski. w sobotę w:_e·czór badan'.e g-o pnez proku· 
go na sali rozpraw, opowiadają, że wygla- • • • ratora Kaczmarka trwało do godriny 2-ej 
uał on nieiednokrotnie w <Czas1.e przerw Żona mO!t'der1cy zgłosiła się wczoraj do w nocy. 
zdanie. te „takich iak Linde należałoby władz więziennych z prośbą o pozwolenie 
ubić". Zestawianie jednak nazwiska Tirzmie widzenia się z mężem. Z powodu toczącego ~~.;4··'*i!"lł#i«I"~~ 
lowslde!!o z osobą p. Orsz6wny, b. urzęd- się w danym momencie śledztwa uzyskał.a 

Piękna 

maszyna do , szycia 
(nożna) 

która będzi rozlosowana śr6d 
Czy{e1nik6w „Goiica" t"''Ysła• 
wiona jest w oknie wystawo• 
wem znaneq restauracji· 

,,Louvre", Piotrkowska 88 
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Braszto·~vanie anarchistów 
na zebraniu' związku "robotni· 

ków budowlanych 
Z Warszawy donoszą do „Gońca Wi84 

czornego": 
W lokalu związku robotników bud~ 

wlanych (przy uL Ogrodowej 12) odbywa­
ło się wczoraj o godz. 2-ei po południu 
waln.e zebranie członków, na k.tóreni byli 
równ·ież ()•hecni funkcjonariusze policji po­
litycznej. 

Podczas obrad kilku ucrestnilków ze• 
brania rozrzuciło wśród obradujących °"' 
dezwy treści ainar<:hiistycznej. 

Fun'kcjonarjusze policji rolitycznej przy­
słąplli do rewizii i aresztowali 8 kolporte­
rów tych druków • 

Odezwy te po·dpisa·ne są przez związek 
budowlany, wydane zostały fednak - jak 
ustaliło pierwiastkowe dochodzenie ni~ 
przez związek, jako taki. le<:z przez gn• 
pę · jeg·o członków, którzy u1worz)11t! ja. 
czejkę anarchistyczną w związku. 

Turci~ mnb · uzuee 6 roczni· 
ltów rez1n1WY 

z obawy przed układem' 
· arec:k<'•VJłoskim 

KONSTANTYNOPOL, 18 kwietnia. -
Rząd turecki powołał do służby wszystkie 
kategorie rezerwistów roczników 1920 -
1925 i wszystkie kategorie rocznika 1926 
Powodem mobilizacii jest zaniepokojenie z 
powodu nowego paktu grecko-włoskiego. 

niezki P. K. O„ nie iest w całości oopra- zezwolenie na krótką rozmowę wo·he·c Dolar W Łodzi nainowsze~o 
wiedliwione. Obecność jego w towrurzy- świadków dopiero po wpływie kilku .giodzin. · · "* -~ I · mode1U 1 nai· 

MASZYNY 
do pisa"ia 

„UNDERIJUOOD11 

I 1 k k d · ł · · N tn k al t b h lh:'i! ~. . ... : .'!'. trwalszej .. kon· stwie p. Orsz6wny na sa i rozpraw i są- Trzmie ows i, tóry w ntu pope nien:a a prywa ym ryn u w u o cyc w ~ k I 
aiedztwo podcz.a.s przysłuchiwania się roz- zab6j.stwa robił wraże.nie bardzo pewne·go Łodzi, ujawnia się w dniu dzisiejszym mo• . · ~ stru cit. 
prawom była tvlko dziełem przypadku. siebie, obecnie roradz.a objawy depresji. cniejsza tendencja dla dolara. ZAMIANA ZUZYTYCH r4ASZYN 
Hipotezę tę usprawiedliwia także okolicz- • • * Przy bra~i:u makr'alu dolarowego w :::~~~::T:~ N0~Jb~iCZEHIA n·OŚĆ, ie p, o. dzieli z zabójcą różnica kul- w.czorai wle-:zorem, po godz. 10 pri,e- pcdaży, kurs kształbwa! się w godzinach ODHNER" I 
tury i wvk.sztakenia niedopu.szcza:ąca u wieziono zwłoki Huberta Lindego z domu prze~""'ołmJ.niowych na pozi::imie 9,55 w MEBLE BIUitO~~E. Własny warsztat reparacyjn I. 
1ej oscbv na bliższe stosunki z tei~o rodza- przy ul. Brzozowej nr. 2 do prosektorium w pfo~.,.,..fo, 9.6') w oddawaniu. I 
ju pf 1:,..tcli~entem iakim i est Trzmiel owski. w szpitalu Ujazdowskim. . I Fa~·~ Fo!!:~:i ofiaruje dz~ś za dolary [ JÓZBI bBł'l·D, Lódź, ut T~f:~~-z~. 4' 

\Y/czoraj odbyło się komisyjne zdjęcie Dzisiaj przed południem odbędzie się zł. 8.C~ . !..-------.-----------



,,Czrezwyczajka" na-'!9dola.ra. 
Dzieti:Vński ł Unszlicht będą poprawiać ku1·s 

Premjer Skrzyński o swet podrózy 
WyniKł rewizyty w Pradze ł Wiedniu-..,Wsp6łpraca 
i współdziałaole--Nego.;tacje sowiecko-niemieckie­
Wyjazd do Mosllwy--Pałll polsko-sowieclłi--0 pok6ł 

na wschodzie Europy 

, 
czerw on ca. 

Sowiety w dalszyrri ciągu mają kłopot I łuto"Wych specjalnef nadawyClZafnef komi· 
u swe>łm czerwońcem, 1tt6rf!fł<> _k°!'8 ~ sj~ na której czele S'łaje sam Dzier.iyńskft 
ro :taoz.ęł spada6f t.alt podmeśc Się me 1 d~tychczaowy kie-rowclk "czrezwyczaf• 
.ebce, a wtiąż się taelej p<>g.84"51'.a. Rzecz ki", czeka p&łitycmej", a pomocnikiem 
jasn:a, źt władza bolszewicka i róme J~ jego „mianowany" został p. Unszlicht, 
orgaiia, komfaa~ od fuu::ns6w lub też ciziu~ ~ tef •amej „gospodarczer kate­
handlu ł pnemysłu o'wiadczaj•, iż ta gorJL · Ta kombja dopiero ma się z.abTać 
śpadek ,truRia żadnej podstawy gospo· na odro do podtrzymama kursu czerwoi· · 
&irczej''~ Q jest ,,ni~zasa&ifony", ~ C8r a wszystkie właclze S\'.>wieckie o~y­
„jest tylko wynikiem spekula~ji" i t.. d. mały rozkaz wspMdżłałattia z ową wału· 
Czerwoai.ec si~ o to tiie łroszay i # dal· tow11 C%ereswyczafką. 

Wohec wielki~o zainteresowanb , :a­
kie wywołała podrót p. premjera Skriv11-
skie~O', współpracownik jedne~o z p '.s "1 
wadtawskich wyjerchał do Skiermewict na 
spoitkanie pociągu, wiot~ego p. p.t~.i - -1! 

min!~tr6w. 
Zastał on p. premj~r& YI woz.ioe saiono­

wymf podczas pogawęcłki i łów arty:' -ą~i"· 
mi mu wyższymi urzędnikami, pp. dvr~lt· 
toreś\ departamentu ł)Olit„e»l'lego w M. Ś. 
Z. tactcĄ tufcasiewłczem, s~łem profo'ku­
lu dyf'fóm4tteznegr>, min. Przeździeckim 1 
dyr. Gtiwieem. 

N& D,-łania .ki6r6waue- pr!&z d,_$· ~n11f„ 
karzy, oremjer Skrzyński oświadczył: 

- Powracam do kraju z n-eohiem nrte­
kónanietn, {t ttfołvfk& spłaćłlem dftttł 
~:-~ecmo~cfo'"' wobec młnl~ttdw Czkho­
słowacji i Austrji, ale że przez te i\r:Tka dni 
zrobiliśmy wiele pożyfeczne\fo. Podczas 
gorący<:h i serdecznych prz~rie~ tttlalem 
sposobność ntknłętła. śl" t kierowniete­
mi osob~·śfościami ooTHvM :talłra~~~~~e.f ~ 
stospodarczej, zarówno w Pradze, iak i w 
Wiedniu. 

- Umowy, ld6re ratyf'.kO'WaTflmv. no­
rowmienie handlowr i umowa lotnicza. 
stwotz~ nowe poc1.stawy do d,ah~ wspó1 
ptacy ł :tblłtMia fjOtttłędry cYbtt p11Mtwa~ł 
- mówił p, premjer. 

Zapytany o szcze~6ły 'h:j współpracy 
premjer' powi'edtiał: 

- Tematu do wapółpt!le'\t dósł.at'„:tać 
nam będtie tar6•tto iTcle f:t()titycai~ obu 
krajów, tak i rozwój wszystkic:h ftas ; .., 
resuilłCYch u~adnłeit międzvnarod0t 
wyeh ... 

- W ~nawia,„ 
- Uwidocznić się będzie mogło wsp6ł. 

dział.anfo w puc~h, które w iutłbfl-fst~j 
przyszłości cz.ekają nas w Gen~wie. Moiie 
rozmowy z p. Beneszem byłv dos:konałem 
przygotowaniem do łyćh prac. 

O wizycie! w Wiedniu prem~-e-r rzek?: 
- Traktat arbitrażowy z Austrją iesł 

dowodem zbl!t~tt;a . Mwiad~za p. pte­
mj~r. - które ~otri~b1'.e f~st dln 'fto1°Holi.. 
dacji • stosun•k6w pokofowy<:h w Eoropi~ 
'1-odkowej. 

Ro:tmóW'a se-hod~ na tory ~atn)o!i 
negocjacj~ sowiec:koo-niemi-ecki:ch. 

- Moźnll podt>isywać wsz~Ikie trakta· 
łf, - mówi p. ptemfer, - al"„. 

-Ale ..• 
- Oby iiie $przeeiwiały iię on~ ~hto­

łćwi Hgi narodów i dttchowj Locatna . 
Następuje ~hwila cis7:y, poczem ~r'e• 

in.jer m.6wi: 
- Nale:ty prz~uszciać te r~ Rt~· 

-rry nie podpisre żarlń!!~t> traktatu, którv· 

by był !lprzec:z.ny i tym ikamieniM:t wę~ie!~ 
nydl pokoju, Ja~i ,tworzą p~kt litti i LO'" 
carno. " 

- Cty prawdziW'e tą władottto-ści & 
propozycja-eh tłt strony śowi~t6w, maiąct 
nit ce!u zawnrclc wżafemnego paktu :!wa„ 
tancyjnego? 

- Od eta.su wityty P• C:dczerina w 
W atszawie niówi Mę o t~m, są to jednak 
ro&mowv, 1 nil!I ptopózye:je. 

- Czy p. premier będzie rewizytował 
w kwietniu p. Cziczerina? 

... W kwietniu - nie. Jeżeli będzie 
móf!tta wykatfl6, 6ó ś-ię wyt. a:zit& ód wit;y· 
ty p. Cziczerina, - a efach, w ja kim ta 
wizyta si~ odbyła jest znany - w ki~rurt­
ktt uwiązania: nowych stosunków z Rosją 
to OC'~ikle poja-dct. Dałem prz:ec!et o-
_bielnicę, że oddam wizytę. 

Pociąg zbliża śfę do Warstawy, rotttte\ 
wa dobie~a końca. 

- Ptawdtiwe taoe-wnfonfe f>Okoju na: 
zachodnim ocfoin1m Rostl nastąpić moż;e , 
motem zdaniem, wówczas gdy do rotm6W 
tych zasiądą wszyttkfe tain.teresowane 
pa6shva. Nam rtłe wolno :rap<>mimt~ o .na:­
s:tych sąsiadach, a przedewszystkiem ~ 
ta:kich sojus~ni.kaoh1 jak Runiunja. f'o1· 
ska pra-gnie gorąco p1.i>k0:ju, alie pokoiu dl.a 
\'/Siystkfoh - zakończył p. premier. 

K. P. 

szym ciągu spada, .a ludnOśó udeka od Ka póc:tątek ta sympatyc:l.lla instytu­
papierowycb banknotów Sl>wleckfdt do efir achwafił~ admł:n5st.Tacyfne zesłanie do 
z1ola, lub jeżeli może do dolax6w. gubern.ji północnych i na Syberf4t za spe­

\V c hec tego rz.1d sowiecki ucieka się kolację walutową. Coprawda, spos,ób ten 
do środ.~ów udzl'tyez.ajflycb, których ie" ~t nie zup~ ~' bo ZllpożyClllOny 
dnak SZ't!ka t'lie w rozu.mttYch śi)ós'óbach jeszcze od admlnistracfł carskiej przed· · 
gospo:!a~czych, lecz w represjach. Za· wojennęj, ale na dalszą metę może będzie 
miast stwierd:tić poprostu, że przyor;yną okutedny# Na rade ftidnak na bH~ nie 
spadku czerwońca Jest nadmierny mfiita· cmłtlła en doś6 precyzyfnie, albowfem, kto 
ryzrn aówlcc~ ptichłani.a.kc'Y w f~ nwte \V Sowietach kupufe za papłerowe 
jawne;, lub ukrytej na wydatki wojskowe czerwońce złote ruble. Wobec t~o 
około 50 prócenł budietu, oraz niesłycha· czerezwyczajka wymyśliła drugi środ;k 
na biurokracja sowiecka - tembard'Ziej niezawodny dla zapobieżenia si>Mikowi 
licz11a, łm hardzi~ fest nieumiefętna - cz-erwońca; oto uchwalono fakn,a~&delej· 
sowiety szukają tych przyczyn w „złej szy nadzór nad Jrotespo:ndenitami gme! 
woli ~kulantów" ł innych jednostek u· zagranicznych w Rosjł„ oraz 11aj§o!ślejszą 
sposobłonych meprzychylnie dla rządu, c:eńturę \ł'}"Syt-anych przez ńich wi~mo~ 
lub też działających wskutek „bia!ogwat" ścL Gdy się zagranic.a nie będ7.ie mogła 
dyjskiej'' agitacji, podsycanej z zagranicy. dowiedzieór co się z ~rwońcem dzi~je, 
Wob~ tego najnowszym środkiem, to nłewątpllwłe ta waluta przestame spa· 

jaki rząd s-owie-cki znalazł na ure4ul<>wa"' de.ć. 

e an M MW • 

nie tych spraw walutowych jest - jak Do tej pory bolszewikom zwz11c.1n:> 
donosi „Rui" - powołanie c1la spraw wa· słusznie ok!ydeństwo, barbarzyłstwo, ł· 

• Yd :.,,,.... && ; gis 

1 

gnorancję. 'ale w każdy111 raz.ie pn1ma. -
wano 1m spryt. Obecmd okazuje siłę, ź411' 
ten ich spryt jest swrowc:to przechwalo-

Ad W Ok at przeciwko sędziemu :!li~~~~~ =~n::!~: 
Ciełlawa sprawa ·w sądzie krakowskim chronić chwief~ą się walutę oc1 spadku, 

hdi uzdrowienia podstaw pa6stwow~J 
,,Nie chod:lcie do żydów adwokatów - to nie przegracie", -- 1

1 
gospodarki. 

tak mówił s~dzia wadowicki · ! ~' i eiAW's* a: 
w krakowskim sqd:z.ie okręgowym r Na skutek o<lwoła.nia adwokata For- Zanłacą podatek 

karnym odbyła się ro.tiprawa odwoławcza stera od tego "J!oku sprawa pr:z.rdziefo- ~ • . 
p.~zeclw śędri~u. okr~o~emu w Wadó- , n8: została sądowi okręgoweimu w Krako-6 W0J5k0WY 
w1cach, Panas1ow1, osk:irzonemu na sku"' Wle. . 
tek skargi prywatnej Dr. D. F&rstcra, a- Na rozprawie odwoławczej zastępca ci, którzy nie stu.tą W wojsku 
dwokata, o ooz.czerstwo. oskarżyciela pt"ywatnego , dr. Anto1-i, po· Weszło obecni~ w życie rozporządze· 

Adwokat Forster w swoim ct3. s.ie na- wołał się na szereg świadków, którzy po· 
zwał oskarżonego łapown ikiem, na co sę-1 twierdzili fakt przezwania os'karżonego nie rady minislr6w o podatku wojskou 
dzia Panaś nie zareagował; dopiero w łapownikiem, a równocześnie podniósł wym, który ()J>łacają: a) przeniesieni do 
długi cz.as po powytszem zajśdu dzięki ' nie-które szcxe!tólnie jaskrawe fakty ni:d- re~erwy na z.a.$adzie art. 56 usfaWJ o po· 
przypadkowi dowiedziały S>łę o tem wła· 11 użyć oskarżonego sędziego, który miał wszec.hnym obowiązku słwby wojskowej, 
dze przełożone ~ka rżonego, które wdro- wobec kli;enteli dr. Fonteta w-yra:clć się: b} zaHcteni pn-y pobóru do posipolitego 
żyły pt"Zeciw p. Panasiowi dochodzenia. , nie chodźcie do żyd6w, to nie pr~gra- r-usze.nia z bronią, lwb bez broni, c) nie­
Gdy w toku tych dochodzeń d.r. Forster cie", za co udzi-eloną mu została. nagana 
jako świadek potwierdził fakt prze-i:wania ~ przez s(\d apelacyjny, liub teł niszczył zdolni do słu21by wojskowej. 
osikarżonego łapownikiem a prezy<ljum protokuły teznal\ świadków, których te- Z pośtód nich 11ą wolni od podatku: 
śądu oluę~crv.re,l?o w Wadowi.cach poleci· znania składane były na korzyść kUjen· 1) zaliczeni do pospolitego ruszenia tyl·ko 
ło sędziemu z t~.so faktu wycią$1ąć kon· fów adwokata dt. Forst~ra. odnośnie do roiku, wżiględnie do lat, w kt6 
sekwencje, donió;ł dskarżony ob2cni.c sę- 1 Trub-u.nał apelacyjny wyrcrk pierwsz~ł 
dzia na adwokah Forstera oszczerstwo, in.stanc~ zniósł, t>odając w matywa-ch, tt rych odbywali ćwicze.nia, Iub służbę woj· 
iż ten &kładał falszywe !:emania. Docho· wyrok sądu wa:dowiokłego jut wiptosł stkową; 2} niezdolni do służby woj11kowej, 
dzenia przeciw adwokatowi Forsterowi, dlań nieuozr..mniały i 2e pólecenie prery· a równocześnie tez - d.o żadnej pracy fi.· 
z powodu braku podstaw, zostały natych- dlum wyciągnięcia konsekwem;łi nie mo· zycz:nej lub umysłowej, 0 ile nie mają do­
miast zostanowione, a wte.dy zaskarżył głohy usprawiedliwi6 oszczer-cze~o don{-e· chodu opodatkowane.go; 3} a:tuymywa'li == ,_ •• uu dr. Forster s~Ziie,go Pana40ia o obrazę sienia przeciw dr. F&rstetowi, -wobec cze-

d ł! czd, na skutek czego odbyła się przed go sąd pierwszeł instancji musi siptawę kosz.iem &amól'ża.<lu gminnego, lub dobro· A piorun nie u erzy kilku mieslą.cami roz:prawa przed są,<l.em raz jesz.cze rozstrzygnąć. ciynności pt..hHcznł'j. 
• w Wadowicach. W sądzie tym Panaś zo- Ro:zipraw:ie przaw~iczył seo-, Poda· Podat~k wo.jskowy je&t pobierany w 

Wbrew przykaz3 naom Koranu. • stał uw.o.foiony, a w motywaeh wyro~u biiisJ~i . wotowali sso. Horski ! s'So. Pattak; formi~ poda:ka zasadn!ezego, bądź tej; ja · 
piekarz turecki pije ognisty ~ przyjął sąd . iż Oika.rżony, wno$:tąc doo1~- Sędzia Panaś do rcZJprawy rue slana,ł, am i :ko dodatek do patM;twcwego pod<1tb.u clo-

płyn giaurów . sienie, działał ~ pole.cenia władz bez za- też nie wymacxył obroń"Cy. dicxfoweis(' . Prteniuieni do t~zerwy pła.-
Z Wanszawy donoszą do l'IGońca W1'ł· młatu na.ruszania e2lCi adwokata Forstera. -.l-t...,k 

10 
ł , h 11 • d 

ezorne~o": · cą puu<i u : o.yc- , za 1czetn o pog• 
Utalentowany piekarz turecki, p. As- pl)Htego ruszenia :i bronią W zł., bez brrr 

san Tachtarow (Dz:łelna 58) serd$o.zn.j~ za- L ni 15. zł,, de:z.Głolni do :;łużby - tO ił 
tęsknił do dafokiaj ?iczyin, . . Tra~edy· a we wowie. w postaci do~atka od państwo·.tregó 

Przechodząc ulice\ . Tręback~, U.}r~ł 6 po-datku. d0ic~odowego pobier.in.y je$t od 
nad balkonem poselstwa ture~1<1ego roit.- J,.~ • l Il' bo · u tk" h ź • <l ł d h d h y'"t. winięty srlandar narodowy. Na pu.f?uro . . ;,m1erte DY Su.On. z o.u.na wszys lC ro e OC o . owyc , z ~ I-i „ 
wem tle widniał półksiężyc- mabometa,d~ki kt~ emerytur, upcr11ate(l słuthoWV':!łł, W"!-
z gwiazdll. Tajemnłc2a nieznajoma poniosła śm!erlf ~a miefscu nagrodzeń za pra~ę najemną. przet o.kr~ 

Piekarzowi ścisnęło się serce. P · :ny- O godzinie H-foi przed południem prJ;e- na w suknię popie lalą w kratld, swe.a ter ślenie stawki przyp:11laią.eej od : e~o ro· 
tlał. że tam nad Bosforei;- 1~ 15 °' rodaćy oh- chodnie na uliiey Rutowskiego byli świad- koloru różowego. blu~kę CUilfną w biały dzaju dochodu., ni 1l' nośnv rok p-odatko· 
chod-r.ą ~łdniłe radosne swięta halramu. I d ń t • k t.. • ł „ b . . .Jl , · h do- r"'•A„. :e zmartwienia wstąuił do re~ht'"!l'~" t kami w&trząsa;ącego wypadku. 1 ese., s a_n1c:ie via y w czarne 5ro<l y, na "ł'JY 1 wvnos1 u a. 1.-ri,erue~1onyc ......... ~. 
wbrew -pr:z:yltann:om oforoka. wvrii1 k'.1 - Nłe~podz!anii! z)wiła się w otwa:riem ~łowie miał.a <:·hmstk~ czairną, f{lr1u.sz-ek wy - 10 procent st<łwkt, prze.11eslony•·t1 
ka wrek.!tVeh k;el~szk6w sznansa.: oknie I pięka w budynku ka$y s"karbowei b~ały w niebie.5kie paski, popielate plOńczo- do pospolite~o rLtsze-=- .a z bran·a ~ ~f. 

Efe~t bvł f!alopuiącv. 1\He"ll"tv1 w 11cp. i akaś kobieta, która · chy i ż()łte z.ni1S:z-czcm!ł meszty-. Dena-tkn pn•eent, ~cz. broni 1 i;. procent, nie~dt ł· 
jonv . do ~lkol-iolu ,tnre~ .t1rt.nął <;I<> \fnm~ rzuc:ła 8:ę na hruk chodnw, zd ~ła meszty t n6J1, pr?ed rzuceniem się. nych do służby - 10 procent.. Osoby po· 
towme , Z tmdnośc1ą tlltnąf plac Te;i tra!n'1 W l d l ł k 'ł · · · 1 "b , vlice Bielai1ską j dotnrł do parku Krasiń- odno.sząc śrnierteln& obi;e:żenia, • • ś e ztwie .u~t~ o~o, :i~ zmar a iręc; a b1cr~1ące emerytur~ . . upo:aźe111a s U,;. a. 
skich. Wkrótce po wnadku pnybylo na trl"Ct• Sl~ poprztdn1ei~ dnia po Wałach Hetmań- "Ne l t. d. (pafrz w1·z~J} - „Jn~ przy wy 

Ponieważ n1~ m6~ł poi;wweć siq 1'.)o Hnl! s.ce za.wezwane pogbi·owi~ ratunkowe, któ- I ski·ch, wiidziano ją również w tej okolicy. nagrcdz~:-11laoh Z.5C0- 3.:!>00 złotych ro·cz· 
~r?stcj, usfodł oośrodT·.u Jr~o'1łb.u, T'o-:z„,... re odst.aw1-to desvuntkę do szpHala. Tu 1 I.,tnieie przypuszczenie, że samobójczyni , a!e _.... 0.2 p•c~~~ 3.~Cn-5.tOO - e.3 pr., 
~~i~tonował 5mętną p1eśń w Języku pra· nieszo,ęi;na wk;Ó.tc-e zma.rla, nie odżv$ka· I cierpiała na rots~rój n<?rwowy. U~U!le-n ie i S.'Jc""0-8.ooo - o.-. inoc., e.oo-::;-12'.nof• 
011):Z·oreę, który iąda~ opusz.ezenb traw- I wszy przyiO.mnQ6-cł. . I na:z:wre.h doipom.<>.t~ do stwierdzenia .PO" I -- 0,6 p~., i2,l'I00-- 2a.oo~ ~ 0,8 ~~r ;,,, 
n!k~ , pf~~ł bardzo. niei:v_::. ~!iwic. Za~iła ! Nazwwk~ d_enntki, ~ni t1.1Z pl'}wodu. za- wodu des..per.ackt~~~.1uo-~Q. . . 2Q.o-c.o--_.:ivA-oo ;- ~. vrti~~' .)O..oc°:.~~o-o~ 
koniccznosc wez:~,·an!a volic;;. : i:nachu samoh61czego m~ zdołan·o 11.stahć. 1 Zwł~1 dc.speta.U~ orls t a.Wt~r.·o do t ns Ły- , - ! ,4 pi.oc~nł, 50,0CQ-1i.<.ooo - · ·' ·' f'?.'11 

P'ijan~~c· P· Tachf
1
ar<>Wt> pó.t.raiktowano ł Despeiratka była _wzrostu średniego, 1 tulu medycyny aądowe~ I cent, 70.ooo-HtO.ooo - 1.7 procen.t, po· 

a~N11akt€lll 1 ~amkn, ęto .n~ noc. w aresz.- t--t.„ t .. t 1~.„~ ... „ lat 35 br . , , ud 100.o.oo _ 2 proc•t. · 
Stet ak4d wyszedł o itothime kr rano. sza .1~~ -'~ei uszy' .,.._..... • u am 
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„Mistrz slo:nca" 
' 

litóry darzy kąbi.ety pięknością 
Oczywiście za dobrem honorarium. 

Cza~y się zmieniają. W. Paryżu żyje o- l Wkońc~ dr. Hotinte . opowiedział z.a-1 
becnie człowiek, który przed 100 laty u- bawną historyjkę ze sw·Jjei pra•ktyki. 
ważany byłby za następcę słynnego c.ta- We wrześniu ubiegłego roku, pewnego j 
nidzjeja Józefa Balsamo, a kilka w••?ków dnia wezwano go ralllkier+t do telefonu. Po- 1 

temu wstecz z·oatałby oskartony o cz.ary i nieważ była to niedziela, więc oświad- j 

' 

pra1ktyki diabel1tkie i spalony na sto~ie j czył, te . w niedzielę nie ord'Vnuie. Przemi j 
W roku 1926 f~ on doktorem medycvnv , !' ły damski ~łosik wuwał ~o błagalnie, a. I 
asystentem w jednym z paryskich szpita- by zechciał uczynić wyjątek, ponieważ 
lów, pozootaje pod opieką prawa i ordy- chodzi tutaj o śmierć i życie. Lekarz po 
nuje · w jednej z ~ajelega'lltszych dzielnic c„ę!ci ze współczucia, a po części z cie­
Paryża, w· mi~s7Jkaniu urządzonem z wy- kawości, zgodził się i wkrótce sta:; ęłs. 1 
rafinowanym .komfortem. Nad~no mu przed nim_ urocza kobieta , która mu zwie· I 
prz1domek . „mistrza sło6ca", zapewne rzyła 1 co następuje; 
dlatego, że przy pomocy swoich metod na-. - Doktorze , musi mi pan dopo•11óc. 
daie cerze kobiecej barwę opalenizny sło· Proszę, niech pan posłucha. Mies21kam 
necznej. stale w G~newie , s•kąd wviochałam w lip-

Ten cudowny le:karz t1iękności, do któ. cu, rzekomo nad morze, tak przyna·jm __ :ej 
re~ Żwraca~ się wszyst.kie, kobiety, pra-
gnące zmienić kolor cery' albo kształt 
swei p~taci, zwie się dr. Hotiote i fost 
młodym. koło 30 lat liczącym mętczyz.ną 

Niedawno jeden z dziennik3rzy od­
dziedził „mistrza słońca" w jego pracow­
Jl aby się wprost od niego samego dowie­
dzieć sczcze~6łów, dotyczą.cych słyn.nych 

uracji piękności. 
- Ja · ieczę ludm z brzydoty - o­

świa-dczył dr. Hotinte - staram się kb u­
czynić pięknymi. Piękno nie jest zreszta 
ja kiemś ściśle us talonem pojęciem, ale u­
z:::leżnione ono ja~ zupełnie od modv. 
Przed kilku dziesią.t'kami lat kob:eta, je­
żeli chciała uchodzić za piękną, mus\.ała 
hyć pełn_ą w biuście i biodTach, przed kil­
ku laty wymaga.no od niej, ~by wyglądała 
jak suchotnica, dzisiaj musi być zbudowa­
ną jak chłopiec i mieć zdrową. of1o i1 

oświadczyłam męiowi. Musiałam jedna. 
kowoż pozostać z pewnych osobistych po­
wodów, pan mnie już zrozumie chyba -
w Paryżu„. ale nikt mi przecież nie uwie­
rzy, abym wracając z nad morza mo~ła 
mleć tak białą cerę. Jeżeli mąż dom7~1i 
się, że go oszukałan,. , •estem z~ubioną 

Pan mnie musi przefarbować na brunatno. 

Lekarz nie jest kaznodzi eją, ani nau­
czycielem moralności, dr . Hotinte przez 8 
dni poddawał piękną pan :ą działan: m 
swego aparatu , poczem mo~ła ona fuż ~ o­
wrfic:ć Ho domu z iaknaid0·kładniej o~o­

rzałą cerą. Po pewnym czasie otrzvmal 
od wdz!~ (: zne·i nac:en.tki depeszę tak1e1 
w przyszłym roku liczę znowu na pa::a". 
trdci: .,Tysiączne dzięki. cera znakomita 

\ 

erę . Zadanie moje polega na tern, aby d'j­
ómóc do osią~nięda ,ideału piękności bai 
.. zlrn-l;enia 7drowia. Moja dzłałatn„~ć ~•3 

Ila nic wsp6.1nego z .szarlatan-erią , festem 

Częśf ogrodu łazienkowskiego, gdzie stanąć ma pomnik 
Szopena. 

let-~rzem piękności, _ ale J.'05ługuję się . me· 
0dami śeiśl~ naukowemi. ., ' · ·· 

Prawdziwie pięknym może być tyl'k'1 
7łowiek zdrowy i szczęśliwy. W szczę­
ciu mieści się pierwiastek harmonji, tt­

iększający twarz ludzką Nieszczęśliwa 
soha, specjalnie zaś kobieta, ni!!dy nie 
oże być piękną. a poczucie, że sie iesf 

n•ydkim, czyni człowie•ka nieszczęśli­
ym. Proszę sóbie naprzykład wyobrazić 

. ~c.bietę, która ma na tw.any wy~vnlc ~ . r .... 

ę owtosioną tu·h ze szramami. Ja'kak:Jl­
·iek będzie j~i . sytuacja życiowa, będzie 
na s1ę czuła ni•eszczęśliwą. W mojej pr::- k-
1.ce zdarzało mi się zetknąć z wyipadka­
: reurastenji. manii prześfadowczej, na. 

~·et obłędu, których przyczyny tkwiłv w 
:isianej pt'ys:z<:zami cerze, krzywym nosie, 
łub zajęczej wa't'dze, to tet o naszą po­
w.ierzchownQść winni<śmy się tros1,czyć 
n ~emniej, jak o rozwój duchowy, a•lbo mo­
te nawet więcej. 

Dr. Hotinte potkazał swojemu gościowi 
eałv ~ zerel! o.sobliwy<:h aparatów, tarem:!i 
ezycb i skomplikowanych instrumentów. 
Na 'podjum ·znajduje się transformator u-· 
stawiony na .180,000 wolt. Aparat ten słu­
ły do umniejsxenia wagi pacjenta, a d-· ,_ 
łalność j~go .tastępuj• sportowe ćwicze-

W alka o świe"·owanie soboty 
Oblężenie i bohaterska obrt-na skle})u na ul. Pawie.t 
łłapastnikom sypano mąką w oczy, oblewano ich sosem od 

śledzi, smarowan~ marmoladą. 

Z W8l'S'Lawy dono&Eą do „Gońca Wie· kooperatywy. Za broń miały służyć szufle 
czomego": · cd mąki, łopatki cd marmolady, wmzą~h-

Idąc z post~em cz.as.u, p. Mojżesz N'llir­
llus. kierown,ik kooperittywy ,,Praca" zde­
cydował, że sklepu przy ulicy· Pawfoj ni'• 1 
nie należy zamykać w szabas. 

Z personelu nikł nfo oponował. Wczoraj 
rano ekspedjenci, kasjer i posługacze sta­
nęli do zajęć. 

Złamanie święta nie uszło uwagi prze­
chodniów. Nabożini chasydrd zawiadomili 
rabina Jan.kła Ajgesa (Powia 22), który na 
gwaM zwołał posiedzmie. 

Piędu rabinów stanęło na zew, n.ie U­
czę«: tysiąca oburzonych ortodoksów. Po­
stanorwiono siłą zmusić kooperatywę do 
zamknięcia sklepu. 

. O gocbinie 11 rano rabini popr-0-wadzili 
tłum ku siedzibie ,,Praą", ale nie zdążyll 
zaskoczyć personelu. 

wie i t. p. _ 

Gdy na ulicy rozledł·y się gcoźn.e pomni• 

ki, p. Nuriiu.s przemówił: 

- Uwaga! Jeżeli kto ośmieli się do nas 
zaf,rzeć, to bijcie prosto w j!łowęl I 

Naiodważnieiszy z ataku~ącvch, '='• Jan­
kiel Cyce!main (8m.ocza 55), ostrożnie wsu- I 
nął twarz do sklepu i odskoczył rar>to.wn.ief I 

bowlem powitani> ffo oosem od śledzi. Dru- j 
gi ha!'cown.ik, p. Rnbin Ganokind otnymał 
cios pustem pudł~ w czoło, I 

· Rozległy się bo: owe okrzy4d. Szturmują• 
cy zaczęli napierać; Kilku z n.ich wtargnę­
ło do sklepu. 

Zawrzała bójka na pieści. Gwardja · p. 

11ia·. W sp~j:aln. pokoju z.najdują się aFa· Uprzedzony zawczasu p. Nurflus zOTga. 

Nurłlusa wai!~yła zaciekle, Napas~łkom 
sypano w Ol''T.'J mąkę, lano olej, 5D!arowano 
marmoladą. Ostatecznie zwyciężyła koope.. 
ratywa, 

Najbardziej uciecriał rabm A:~es. raty, opalają<:e ·.skórę na Młto lub 'na r ·u· mzował samoobt-oaę. 

natno. Kuracja tego rodzaiu nietvlko na- Okiennice zostały szczelniie zamknięte. 
da!-e· twarzy oożądany wygląd, aile istot. J Na pomoc wezwano kilkvnastu czfon1:6w 
111e wywiera dodatni wpływ na organizm. 
• lhr ,.,: "!m przyczynia się do le<:zenia tak 
pospolitej u kobiet miejskich. anemji. 

Spokój na ulicy Pawiej zapanował do­
piero o goddnłe 3 po południu. 

lńrEfyzm! piasek ner~•IJI reumatyzm! podagrt! 

eczy rad)k1łn11 URAZJNE 
c granulowana i w tabletkach) 

Czarne djan1enty. 
Przy astin.11 ktklnzul 1kurczacbl kalkachł 

Na· białrm szlaku 
Rozsypany proszek umożliwił 
policji wykrycie wielkiej kra w 

dzieży 

Przyłapanodoroikę naładowaną łupami 
Z Warszawy donoozą do 11Gońca Wie­

czornego": 

Poli-cjant 8-go komisarjatu, p . Włady­
sław Czajkowski, pnechodząc o godzi.nie 
4 nad ranem uHcą Marjańską , ujirzał cieka„ 
w~ ziawisiko. 

Na chodnitm począwszy od domu ttr. 5, 
bi egła 

biała smuga 
jakiegoś prosziku. Posterunkowy wziął od· 
robinę w palce i stwierdził, że był te cu­
kier. Rozsypano go niewątpli wie przed 
chwilą, bowiem nogi przechodniów nie z.dct4 

żyły jeszcze rozdept.ać 

sypkiego pasm,,.. 
I.dąic: za śladami. policjant dotarł do do­

rożki n·aładowanei stosem worków. Jakiś 
mło<łzian do spółki z woźni·cą u1d.ada.li je 
potriiesz.nie, rozglądając się dokoła. 

Polic!ant zorientował się w · sytuacji. 
- Co to za worki? 
- To jest cukier. My go wieziemy u. 

Żelazną Bramę. 
Nie wdają1: się w dal1Szą gawędę, po.ste­

ru'lllkowy p·rzyłożył do ust ,gwizdek. Na a­
larm n.a,dbie·giło kl~lku poli.c}an1t6w. Stwier ... 
dzono, te 

w pobliskim sklepie 
Icka Rutmana drzwi są wyważo.ne. 

Po .sprowadzeniu do komwrjaw, do.. 
rożk.arz podał się za Judkę Puda (Prosta 
n.r. 36), a kawaler za Moryca Meierowicza. 
(Miła 49). Obaj, jak usta:liJ.o śledztwo. two­
rzyli S>pótkę złodziejiską,. Ze sklepu sk1l'adli 

osiem womów 
<:Ukru i kilka pak towuów kolonjahtycn: 
kawy, herbaty. koosuw i t. p. 

Meierowicz i Puć zostali osadzeni w a-
reszcie • 

o 

Z• b tz" l złodzie1· e ,, e r~I\ 
nieszczęśliwy ślepiec o zal~ 

plonych oczach 
TrdJka llulfaJska I l•I „zawodowe•« 

lnfaresy 
Do .

1
Go1ica Wieczornego•• donos~ ' 

Warszawy: _ 
Do grupy że-brak6w, stojących pod ko­

ścioł,em o.o. Franciszkan6w. przyb)4' prze8 
kilku tygod·nfami nowy n1eszczęś~iwiec .­
niewidomv kaleka Nuchym EpstaJn. Ho1ne 
datki publiczności , ;~'kie się s!°aly do 
czapki ślepca, wzhudz1ły, zaz.drosć u .~on­
kurentów, którzy wreszcie postannwth ~CJ 
uS'Unąć. Jooen przeto z nich wpadł na P?· 
myiSł don:esienia poHciantowi„ że Epsle'Jl!. 
nie fest śleuy, l·ecz tyl'ko uda1e. 

Posterunkowy, wierzą-c oświadczem 
żebraka, zbliżył się do Epsi.afna i ku swe­
mu z.dumieniu zauważył, że oczy żebr;i t.a 
są z wierzchu pokryte jakąś mazią . N~~ 
chcąc na miejscu dokonać konsult<1c11. 
sprowadził go do komisariatu, j!dzłe pt> 
przemyciu powiek „.~lepca", uka.zał oto­
cz.eniu parę zdrowych, dobrze w1dzą':ych 
źrenic. 

Symulanta, przy kt6rvm malezio110 11 
złotych, osadzono w areszcie1 wsp6l?i; z 
niejakim Idlem Fiszma~em, ~łodzi~1~m 
strychowym i Aronem A1ze>ber!f•em, k ie­
szonkowcem. Po kilku godzinach pobytu 
w celi ·Epstajn podniósł prz.erailiwy krzyk, 
wzywa1ąc pomocy: 

- Co panu jest, że pan tak krzyczy? 
- Okradli mnie moi towarzysze, cały 

mai11tek mi zabrali, 48 dolarów. 
Wobec takiego oświadczenia policjan­

ci dokonali przy jego towarzyszach skru­
pulatnej rewizji, wyni.kfom której bv1o 
znalezienie przy Eisenber~u 40 dolarów, 
ukrytych za kołnierzem, oraz 8 dolarów 
pr7v Fiszmanie, które tenże ukrył w bucie. 

Dolary- faktyczna własność Enstaina, 
policja ufokowała w bezpie-cznym depo-y- · 
cie policyjnym. 

Zaledwie tednak policianci opuścili a­
res:rl, złodzieje, którzy o'kradłi tebraka, 
rzucili się na siebie, bija r: się wzajemnie 

Na}słluteczniejszy test I ł jak dw"tj śmiertelni wrogowie. Osoby, którym prz~padł:r w udziale premje wqg owe, og O• Przyczyną bójki,_ iak się okn zal'J _ 

14-ei i 15-ej · 

·u o DA ZIL szone w listach. ll·ej, 12-ej, i3•ej, 14•ej i IS•ei (z dnia 7-go, 8-· o, 9-go, był fakt ,,oszukania" Fisz.mana przez E i-
10-go i ł 1-go kwietnia proszone .są o pofatygowanie się do admini• senberga, który jako specjalist a • „doli-

1wyroby Laboratc,ire des µroduits „Usiries , stracii „Gońca" w celu podjęcia talonów na odbiór wylosowa• . niarz" dakonał wydobycia n a śleocn ·1 "' 

· du Rhone'' w Paryżu. j nego węglaQ Talony węglowe osobom z list powyźszych wyda• dolar6w. Koledze z.aś „przydzielił" . ,_ · 
Oo r.ubycia \\e wsz•„stkich lepszych Aptekach 1 wane będą od godz. 4.30 do 6.30 wiecz. w dniach qd 19-go (po- ko o8""t t · dl m'ł i< sook }·t

1 
„ .. .:. 

~ s a eczme · a 1 e5 o o „ „ 
SH•cl fi łó 11 • nv: l'i 'J3 2 lłliedzaałek) do !IH•go (środa) w~ącznie. ' . „dżentelmenów" rozdzielon~, osad?:'·. 

I apteg1 Br. Slc;ńakich Warszawa, Mazo·a1ac.<a 10 J Wągiel jest do odebrania w firmie.uUnitas", Składowa 27/28 1 każdego z nkh w osobnei celi. 



GONIEC '°'1ECZORNY ILUSTRO\V ANT 

Kto uzbroił rękę Violety Gibson 
Tajemnicza luka w życiu sprawczyni zamachu 

Zost~nle ona umieszczona w domu warjat6w 
Radykalne dzi.enu.iki włoskie przynoozą ła m.iiSs Gibson w Rzym.i~ w czasie od roku cja. Czyni ona starania u władz rzym'Skich 

teraz fantastyczne szczegóły z życia miss 1925 od dnia, kiedy :z.apuksła do furty kla- o wyipuszczenie Viole·ty. Gibson, aby ją. 
Violety Gibson, która wykonała w Rzymie si;tornej, aż do dnia kwietniowego roku „znowu" mogła umieścić w sanatorium dLa 
zamach na Mussolniego. , I 1926, kiedy strz~l~!a do 1wyc·h~zą.cego :.i: umysłowo ćhorycb. 
. Miss Gihson, <:órka bog.atego para An- Kapitolu Mu.ss.ohm ego Czy. ci e prze?y- Prz1był tak:ie do Rzymu w tej samej 

glji, byłego gener.alinego prokuratora w Du- wał~ w .klasztorze francl.$k:ch zakonmc? sprawie brat Violety, loa:d Ashburne. Sta• 
blinie, sios.t.ra para i lorda Ash!burn.e, który Z k~ się zętk~ęła w Rz:iru~? Czy ~r~y- rania siootry Konstancji ,popiera on swoimi 
po ojcu odziedziczył tytuł i rodzinny duży stą:p1ła do P'art;i, zwailcza1ą.c-e1 M~.sohni e- wpływami i dla nikogo już nie uileg.a żadn~j 
majątdc, przyjechała do Rzymu jeszcze w go? . . . wątpliwośd , .te mis.s ilibson to niepocz-y. 
r-oku świętym, ju1bileuszowym 1925 (anno OtM na te-n temait f.antaZJUIJ·ą niektóre talna warja.tka. 
santo). g~zet włoskie. ~om~łom o~warto szero- Tytko są jeszcze i taicy, ktc>rzy sz~ają 

kie pole. Plotki są n1eogramczone. osólb, stoją-cyioh za tą niepoczyta1ną warJat-Do Rzymu przygnała ją tęsk'llola. za 
cudem, mistycymi wn1Szde. Ta blisko 
pięódzicsięciolet.n.i.a stara panna była za­
wsze fantastką, a od Iait dwudzi-eetu misty­
<:zką. Ongi5 bardzo piękna, przytem wyso-­
<:e muzykalna, posiadała prze.piękny głos 

· sopranowy, leoz ani słyszet chciano w ro­
dzinie o karierze jej scenicznej. Zrezygno­
wa wszy, zaczęła szybko więdnąć, pole.in 
nerwy }ej wypowiedziały posłuszeństwo; 
odcLano ją do sainatorjum. 

W roku świętym u.dala się do Rzymu i 
pewnego dnia zapukała do furty 1rlasz~o1"• 
1·.:; n ancuiskich zaikonnic. T.llllll zamie1uka.­
ła w uboiu-ehnej celli, choć miała du.te <:on· 
to bankow·e, zaofiarowane przez na~tar­
sze;go brata, lorda Asburne, fanatyicz:ąego 
irla-n<lczyka, przebywa:ją-e-ego od lat paru 
stale w Par)'IŻU, }Ulb w swojej fran~u.ski-ej 
posiad1ood obok Comipiegne. 

A tymczasem zje-chała juit do Rzymu I ką. Kto uzbroił rękę Łei fanatyczki - py­
me.dra siodra mi,s.s Gihson, owa Konst.an- tają. 

rv ;i; "'I '*'J& 

.l'łr. ft . 

Trochę humoru 
DZISIEJSZE ZYSKL 

Ur.ząd skatt-bowy, kwestjonując ze-ma„ 
nj.e podatkowe P'!Wnego dynktora banku, 
pi.N.ł: 

„Brakuje nam zysku .ze sp-e.kulacji za. 
rok bi-eią-cy". 

Dyrektor odpowiedział kll'ótko· 
,,Mnie takte f" 

STARE WINO. 
- Ile lat ma to wino, wedłu.-g pamkielfo 

przypu·szc~e:n.ia 1 ~ zap~ł gości.a irest.a.u ... 
rat.or. 

- Hmf - brzmiała odpe>wiedź. - Zdaje 
mi się, .że pochodzi ono z czH6w Noego. 
albowiem czuić w nim wodę z potopu. 

Ogłoszenia 
„Czytelniłl6w Gońca" 

ZAKŁAD FRYlJERSKI 
1 P·iotrk<>wska Nr. 17, w podwórru. Oołenie 30 gir. 
Strzyżenie 'ro gr. Strzyżenie l)a6. 60 u •.• Mani­
cure" .60 gr. Blektryczny masat twauy 80 IP>­
szy. Z3(J8 

ROWERY 
angielskie i frarrcuskie na dO>ltodnych warunkach 
nabyć m<>ina w f!irmle . Dobrono!'' . Piotrkow­
ska Nr. 73. w podwón.'ll ~ta 
- ·- -· ----·· ---·--------

PRZYJMUJĘ 
biefanę do szycia, najno.wsze kreacje, jak r6wniet 
przyjmuje do reperacji. Ceny konkurencyfne. 
Grauer, Kamiema 10. 2223 

PANIE 
pragnące hyc tau.io. ele4ancko i nod'łwt osta.· 
tnłej mO<iy ubrane, niech się zwr6cCl do praco'W1li 
sukien „Dubner", Szkolna 8 in. 18, pr. of. 2221 

TYLKO 
w zakładzie stolrursk!m można nałtanl~ i aaJlei>~i 
odnow'ić meble, liJłanl:na. rotep.i:my l l ,,_ Wól­
czańska Nr. 96. 325-ł 

OO KARBOWANIA 

Wszystkie suzeg6ły ~ tycił. miss Vio­
lety Gilb.son zostały jut opublikowane. Do­
wiedziano .się na.wet o tem, te jeij matka 
była re1igijną fana-tyczką, ż-e brat fej inłod­
szy popełnił sa:mobójsitwo, a tyilko najmłod· 
sza siostro ~onstanc}a jedna za nich wszy­
stkkh myśli re.a•lu.ie i uirz;dziła aobie ż-,cie 
wygodne i prakcyczne. W.szV!"łlro zostało 
skatalogowane i uł-Mone systematycznie 
dla poinformowania. władz. 

Wejście do nieciekawych piwnić posoborowych, które 
się figlarną imprezą halerczyk6w 

l plisowania s.ukni.e podług nałttowszych fasonów 

t ł i przyl.mu..ię t wykonuję sta.rannle i P?,Uktual11le. 
S a Y l Ceny konklllfe-ncYine. Rozenberg, Kilmsk!ego 6 

· Po?,_ ' ała tyl~o .znaczna luk.a. Co :- obi-

Uczeni bez warsztatu · pracy 

I (róg PomarskieJ). n® 
i 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!~ l PLISOWANIA . I ka-rb()Wama sukien podług nainowseyoh fasouów 

• l Sodóma Gomora 
paryskich i>rzyJmulę i wykonulo starannie ł punk­
tualnie. Ceny przystępne. Ro:i:enberr. IOMskte­
go Nr. 6 (róg Pomorsklel). 2210 

Wydział elakfromHhanlczny oołllach· : 
nikł zamknął laboraforJa dla badań 1 

naukowych 

PRZEPISYWANIE 
Sensacyjny epilog afery samobójczej na maszy.nle, oraz tłumacze.nie z }ęzyków: -Pol· 

Z Nowego Sącza donosZ'ą do „Gońca jący z aresxtu śledc~e-sto do winy się nie , sk!ego. niemieckiego, a11gl~sk!ego ł P>SBY1sklego 
W . • ; ' tat ·a sumiennie t>O niskie! cenie ennan. 

Wi 1k · ł .1 1 t h ·1 t p ł h . • . dk . · O.srrodowa Nr. 11.. 
ieczornego' : poczuwa, tłomacząc się stanem zupełne~o 1 7..a wi · 220l 

te ą sensację wywo aia w u ym .r. opvts wa. rzes uc am sw1a owie -po- _ ··-· .• .. - - -
Redukcje budżetowe w dziedzinie 0 • w Nowym Sączu sprawa tajemniczego c:a- twierdzili podstawę aktu oskarżenia z PRZEPISYWANIE 

śv.iia ty wywołały uchwałę rady wydziału I mobójstwa 22-letniego abiturjenta gimna· 
1 

tem, ż.e oslkarżony był w dniu krytycz- IL ina maszyn.le or.a-z. tłumaczenia z JęzyGc6w: .'l>Oł-
chemicz.nego politechniki warszawski-e,; ~ialne.go, ś . p. Jana Śliwiaka. które .vy- nym rzeczywiście pijanym. s'k:ie1:0. nlen~eckiego. a•ngiełs;kle~o. i rosyf.skiegu1o 

k k ł d t k d k . -:~- t t · · · f t .· tennie oo ni-sket ce-nte Bennen, -zam nięda W1Szystkich laboratotjów -ona ęna. na omen ę rnrowi~a am · Ogolną wesołosc wywołały · zezna~ za a \\ ia sum · 2200 
che.'l:nu'Cz-ny~h wskut~k niedostatecmycb e~ozylury śledczej P· P· aspiranta Rosz- nia jednego ze świadków, że micsz- 1 ~-o-wa~~--~-
na ich utrzymanie dotacji. Wczoraj nad kowsikiego w jego miies.zkan.iu i z iego re- j kanie oskarżonego wogóle nie było na NAUKI BUCHALTERJ1 
taką samą sprawą obradowała rada wy· wolweru. · klucz zamvkane, tak że kto i k·iedy ehdał <l<*konat:r peda.gQ:l't, rutyn.owa.ny huchaltec. 1! rru­
działu elektrotechnicznego. I tuta.j brak Epiłog tej sprawy znalazł miejsce w bez względu na porę, miał do niego do~ pach po 5 ztmych miesięenite. Zapisy ood!!fnnl: 
pieniędzy uniemożliwia niemal pracę. Za- dniu 16 b. m. przed tryibun.ałem sądu okrę- ~tęp. Co .się zaś w mieszkaniu tem działo Cegielniana 60 front. w lokalu szkohr - J~~ 
miast potrzebnych do normalnego funk- gowe~o w Nowym Sączu, przed którym oświetla nailepiej nadana mu nazwa „So. ~7llny 7 do 1~~_:z. __ _ _ _ ---
cjonowainia laborato1'1jów 5 tyisłęcy zł()lt, stanął a.sp, Rosz.kows'ki, oskarżony o to, domy i Gomory". 5 ZŁOTYCH 
mieisięcznie, wydział jiUtż od początku ro- że zna·jąc samohóicze zamiary denata, po- 1 Po przeprowa,dzonej ro.tprawi{? zanacłł m~-esięcz..nie ptaoi sle na kursaeh bucltaiterll f le­
ku otrzymuje 1-2 tysięcy Złotych, na zostawił wobec niego na s.tole nabity re· wyrok, uwalniający os·karżonego od winy zyków. Cegielniania Nr. 60. frr 4tt, w tokału szlreły, 
kwiecień zaś i ta suma ulec ma pądo- wolwer, a następnie gdy denat wziął sto i kary, a to na tej pods.tawie, że sąd przy- od 7-10 w. Korzysta.Je!~ z oku~! m 7 

bno z.mniejneniu. Poniewat zamknięcie ze stoł·u i odszedł nieco pod piec, zako- jąił za stwi·erdrone, że oskarżony w kry- · ·- · · 
laboratorjów na kilka ·tygodni przed koń- menderował mu raz, dwa i. .. trzy - pe>- tycznej chwili bvł ruoełnie pijany. Wobec nKAZJA! 
cem roku aka.demii-ckiego zahamowałoby cziem ś. p. Śliwiak strzelił do siebie, raniąc tego wy.roiku. oskarżony wyouszczony zo- Kursy buchalterii P<> 5 zł. miesięczrue sa czyne 
normal·ną pl'&.cę pedagogiczną i skazało się śmiertelnie. Nadto oskarżono go o to, stał natychmiast na wolność. i i>rzyimuią ieszcze nowych słuchaczy codz.!ettnłe 

d '-ł ł dk od 7 - 10 w~eczorem. Cegielniana. Nr. 60, ircot. paruset sttt entów na studja wyłącznie że na~ ania świa a obecnego przy tem Rozprawa ta stanowiła prawdziwą sen- w lokalu szkoły. 2356 
teoretyczne, rada wydziałowa postano- zajściu do z!ł·ożenia fałszywych zeznań co sację dnia i zgromadziła na sali rozpra:w 
wiła utrzymać wprawdzie laboratorjum ,. do pr2'Jebie:~u sprawy dla wprowadzenia w liczne rze-sze żąd-nych sensacji słuchaczy, 
do końca bieżącego semeistru, ale wył<\- . błąd organów sądowych. Czyny te stano- wśród których ni·e brakł-o i uczestników 
cznie na użytek studjującej młoddety, I wią ~tępek przedw bezpieczeństwu iy- wesołych zabaw, urządzanych w mieszka·-
u.dzielanie zaś laborat0d"j6w dla badu cia i ?Jbrodnię oszustwa. niu oskarżone40. . 
naukowych zostało pczerwane. i Przy rozprawie oskarżony1 odpowiada.. 

MĘŻCZYZNA SAMOTNY 
lat 30, znający języlci1 polski, nie111iecld i rotyiski. 
uprasza o zaofiarowanie jakiejkolwiek posady, 
w~ględnie zajęcia na miejscu, lub na wyjażcł. ta. 
skawe oferty proszę składać do „Goóca" sub: 
„Samotny 30". 2240 

Arcydzieło miłości i poświecenia w 8 aktach dla 
wszystkich tych, którzy męczą się w mrokach 
;tycia powojennego, obraz ten hE:dzie iwiqtem, ra• 
doicią, wy~woleniem. Niebywała technika - nie„ 

zwykła gra. 

D~!!.i dni następnych :ra:J;:: Vilma Banki, Ronald Colman 
Nad-program: 
"=='=·---=- - ·- . „NA PRZEŁAJ" Sportowa kome­

dja w 2 aktach. 

Poazllł•k o aoda. I po południu, oat. o IO wieaz. - Passe•Partout i blleą ułoowe niewat.ne • . , 



„r_ li? • - ..U -·- Jae•Trtł Hr • ._,... ?F·v1 ··e . „ 

z, modlitwil ._za męta•· na ustach 

z·ona zabiła męża 
Zebranie miesięczne s. s .. 

„un anuH 

poczem sama popełniła samob.óistwQ 
Powode·m mętobój.stwa była zazdrość 

, W n.arhliższy wtorek. c:Lniia 20 b. m. o 
godzinie 8-ei wi~zC!>tem w lokalu włas· 
nym przy ulicy Przejazd nr. 7, odbędi.ia 
się miesięczne zebranie. 

Ze wz~fęcłu na szereg watttych spr a w 
f)M-tawi0?11ch na porząd'Ku1 dziennym spo­
dziewane jest lfozme przybycie czfonkow 
i ożywiona dyskusja. 

tona aibiiła mężaf Przied zabójstwem i sa;mobójstw.c.tn1 
Nu•..,me· ~ama !)ó~ełn:i:ł:4 nmc>Mj·· '. Mrótówska, uibran.a odświętnie w czarną 

na niej ślady obficie ioniony.ch te.z. 
Mrozowska pracowała Likier Antique 

BACZEWSKIEGO 
•twtH,,. · suknię, modli~a się: na stole z.naleziono w Banku Polskim, 

jako- pooługaczka, ficzyła łat 29, 
miał lat 37. Byli bezdzietni. 

Taka. 'Wf.tŚć tO-zM:fsła się we~ót.tł ranól k.sia.,żkę do· naboże.tistwar otwairtą na ~hro-­
i>o· u1ify ł.udti~f. gromadz~c przed ddmE!:Ml nie, zawierającej modlitwę „Za męża" a 
m. 15 prZj' teoj uli~y,i tlttmy ~wycli. 

mąż- jej 

415-

1'11 w ~ i:ld~~ 11&' IV' ,I~a r&-
rt~ta!a: Aę tikf QP'tl& trq'edja.. 

't'o ttied. slt~t. łewólwet~W10h, 
które zbudtlły Iółcaitarów całego· domu, 
rzuconO' .się ~ mieseama patń'enllikón­
ko Vl k~~ ~ Mtcmt~„ 
tt;, ~ ~Oodiif ~os stt~ i po­
wyw~nitt df!Wi ujl'%bo ~ ść6\\~. 

N4 ~ t.Uż P.IY drzwialcl M-tda 
martwa w bfut)' knri Anu MMawska 
.- 1t~ticio~ z dfmti te~~elJl' IT· 
stam ~•USet", u M• w ~ gtową 
~ÓC'Ol'iQ w .słron• pokioj'u. Feta? n.a.wma.k 
posttnank<>wy Mt<Ja'i>•ki ze S'ł'a.bemi: o­
imaikami. łycla, ohticie bw~ ~ iwóc:h 
iran w głowie. 

Wezw•tie :trlłydnniast pog.()tawi~ pru­
wiozłio lc01aa~cego do- •Jfł"-tala. O~dąika 
Jezus. zmarł on jednak 1r drotbie'# Rozpo­
~~ i~Or kit«~ óiraZiU ~wo­
bec ń6oh 4hreń-ktahłc1ici~ al'ł1o. pOS\enm­
lt~ ~wsłci' odebł-ał .śobie om ty„ 
cie, eo w~ Una popeb1la samobój.. 
slwo, albo Mrozotw&tta .zaibiła męta. pó­
~niej 2U &I.Ola tk06ayła z~~ 

Za pierwszem przypuisZdettiem )'tze­
ma.wiat eły1A11y pnez. drnri po. pierw· 
szych dw6di .!truł.ach ok.nyk Mrctzow-
tkie.js 

,,Eddu, ia • mogęt• Ozy .„ • ..-ze­
.żyjęl", !)óeSllllł aaeł.pf fnec:i sfaał. 
Dtug,łe prJwl:l.S~nitt utrwaliło- łed­

na.k sKugMy łwdńwa. 
Ml'01JOW$ka, pod~w- młt•, 

łej4mtadza.. 
pofyczyl'a od s~ swei, Heleny Mui­
-sel, płaszcz, od dr~iej zaś sąsiadki, Rej.. 
man.<>Wej - sżal i w przebraitiu posila u 
mężem., a.by ś~ch.ić go i poznać swą. ry­
walkę. C.z.y dopięla odtt - niewiiadomo, 
kiedy ~ M.rozowGki wr6ci9: do domu, 
do póttla w tH>c trwały w mies!ka11.ru 

apóry ł Jaz,flt 
Około god-littf 7~j do. miestknła 

Mtó<'O'W'akich pr.~ys?R>dł pos.tetUDk6wy UJ)­
ali. wysłany z :ltoumat;atu. by wez111ać 
Mrozowsld.eg<> n.a sfużb~. Mrozowskł wów· 
<:zas sp·ał. W dzlesięć minut po w#citt 
Lipakiego dały aię ełysuć a.trzały„ 

Trochę humoru 
W małem mieście m&jdufe $}ę wędrow­

ft}' c)"fk, cierpiący na berd~ ina.łat; frek­
wencję. W gocb:ina-ch 1>.rndpoludnfowych 
ja,kaś dama oglt\da z zaciekaw$eniem iak 
pogromca zwienąt wichiodzi oo~ tmYogi do 
„ieJ ltłAłld. 

- P&11. eię me hoi, ż.e ?:WittXę m• 
~w.aeft> ~ pw ~, 

- Całkiem przeci•wnie moJct paai; ~~ 
ro mt>fe inłe.r~a ·pójdą tak dalaj. ;alk obee­
ale. to ła słę boję. te ia będę musiał poireć 
t<> zwierzę. 

.BOGATY DENTYSTA. 
- Ach, pański brat, deat,.,ta wyd~ 

ięby ba.rdz,o ?<>Woli i l>o!riaie~ 
- 0-(:h, Qll je.st bardzo ongały; on to 

robi tylko dla' włas11ej pirzyjemno§cl. " 

W ·egzotycznej krainie Singapute 
' . tygrysy spacerują pod stoi.ami bilar·dowyrni · 

„Tła~ Naticrnał Geogtaphi-e Ma.g"azi11" ni~ śZCzędząc tadnyc& wysiłkcS.w i kosr­
iam:iesuza. w swym. os-tatnhn numęr:te t6w, ...... z ma-lej i zan!edhaiiej osady po.tę-

. meiomiernie in.teresu~cy o.i;>is dzis.ieisze~(). żny ośrodek przemysłowo-band:lc>wy. l'O" 
Silig~puru i tego mfoszkańOOw. Przez siadający ogromne wprost. znaczan.ie dla 
nlztd na śwe poł11tenie geo~raficzne całego świata. Zaznaczyć należy, u an· 
fe.st Sin.(apttr jakóf>.r punktem węzłe1wym . 

1 
g!fcy nie uz~kali Sfogapuru na drodze 

w którym· spotykają tro-zichodzą się w~~- : p~r·'.rktacii dypłomatyeznei, ani nie zdo-
9t1cie. naiodv caile't At'}i, a Mwet świata byli ~o z bronią w ręltu. I~z ondę tę na·r 
cafeao·. Gdzie jesZ>Cze pr~ed stu laty ro.z· zwyc:raj.ni.ej w świecie kupili, podobnie 
ełąi!afy się w całym swym zastraszającym jak w swoim czasie kupili koloniści ame­
mafestaoie cUtrttgle azjafyckie, dtiś wznosi rykańscy terytorj;um., na którym dziś znał­
~ p-otęfne mis~to no-wOćzesne, lkzące- z dwje się potężny New-York. 
górą ćwierć miliona mieszkańców. Z n~- Dzisfaj jest Singapur wielkim nowo-­
ro-dów europejskich pierw·si przyszli do czesnem ntla.stem, z licznemi marmrno­
Siagapuna pt)ttugalcz~, . a :wkr?.fce po· wemi budo~a.mi wielk~ch bankG>w_. % mo· 
ot.em holelldrz.y. Ale am iedn.i alii drudzy numetainynu gmacham1 urzędów i z luk· 
nie- 1Jdołałi przyczynić się. de> rozwo;u te· i susow)llllli pałacami bogaczy singaipur· 

, go, tak znakomicie połoioneg() zakątka skich. A obok tych gn:ra:ch~w ltOWOC-Ze'S" 

· P6ł~rspu Mala4skie.go, Dopiero an.gie.liski ,,.

1 

nych widzimy !ti or~łne ll'leczldy ma• 
ftlljuśz kolórtitac1jl·11 w pełnem zrozumie lajskie i fanta.styczne-~ki chtńskie, kt(t­
nitt łłcmych zalet Słngaiptttu stworzył, - re tworzą malownit;zy kontrast do nowo--

Marszałek Józef Piłsudski na dworcu w Wilnie rozmawia 
z gen. Rydz-~migłym 

MA 

·Pierwszy występ kata w Polsce. 
Wykonał on wyroi sądu doraźnego w Rzeszowie 
Podczas egzekucji ubrany był we trak, 

lakierki i białe rP-kawiczki 
Z Rie.nowa donoszą do „Gońea„. die, bylbv zamordował. aby te i:>ieniądze 
RZESZóW, 18..4. Wczoraj odbyła się uzyskać. 

cz snej architekturv europejskiei częfoi 
miasta. Tam, gdzie ongiś znajdowały ~•, 
niedostępne dżungle, z wask. ścieżka:ni, 
po których stada słoni zdążały ku i;ódr 
łom, wybudowano piękn~ szerokie nike. 
na których przez dzień cały wre gorącz· 
kowe wprost tyde. Ab.y zrozumieć na.le· 
życie znaozenie Si.ngapuru uprzytomnić 
sobie należy, że półwvsep Malajski do­
starcza trzy ćwierci całej produkcji świa· 
tower kaucztrku. i że. zna;dują się h1 · ai 
niezmiernie bogate łotyska cyn}'" Sw6i 
znakomity rozwój zawdzięcza Singapur z 
jednei strony kapitałowi angielskiemu. 
kf6ry umożliwił wykorzys.tanie bogactw 
natnrał:nyeh, a z drugiej strony pracowi" 
tości chmceyków, któr~y bardzo licz-nie 
~ przeludnionej ojczyzny imigruj~ na piił• 
wysęp ,Mala.jski. :Pu.ęki :swej wylrwało-­
§c1 1 niewymaga?nośd wielu z chińczv· 
ków w Singapurze. się wzbogaciło, a tak 
spotykamy dzisiaj t1! licznych miltone-rów, 
należących clo iólte} O$y, Na~Otlll~st. m~· 
Iajezyi::·· którzy są nad1v.rycza1 hn1wt. me 
zai'tnuią żadnych wybitnych danowisk i 
ży}ą po większej części w wielkiej nP.dzy. 

Miasto Singap.ur leży właściwie na 
Qlalei wysepc.~. którą wąska cie~ina od· 
dzieła od półw-jspu Malaµ;kiego. Jen-::ze 
w ubiegłym stuleciu często się zdarzało, 
że tygrysy przedostawały się przez cieś· 
ninę do miasta i wywoływały_ wśród m1e· 
szkańców wielką panikę. Tak naprzy· 
kład pewnego dnia sprzą~ali służący w sa· 
li bilardowej w hotelu ~,Rałles", ·znienac· 
ka zanuwatył jeden ze służąc:ych, ie i:;od 
stołem bilardowym ukryty jest tygr~s 
przejęci grozą. u.ciekali lokaje z hotelu. \~ 
tej chwili wszedł do sali bilardowej pe· 
wien an11Iik któ1"V nie stracił swej zimne; „ ' . J • l 
krwi w ogólnej paruce, lecz z ca. pn 
S{l'okojem, paląc przyt~ pap~Cłl'.05a, w~·)~ 
?. ldesz'Clli rewolwer, wypił kie.liszek wh1· 
sky i strzelił do tygrysa, kładąc go tru­
pem na miejsca. 

Okolice Si~apuru . ą n.rawdziwym :-a· 
jem dla przyrodników, kt6rzy znałeić t'! 
mogą najpiękniejsze egzempla.rze fauny t 
flory tropicznej. W d.aw!'-yc~ czasach ~„ 
krajach tych grasowali l)!rac1, do. „z..-:go 
przyczyniały · ię w wysokim stopniu h;z· 
ne wysepki, cieśniny, rzeki i .t d:, kton 
umożliwiały piratom ukrywani~ si~.. J~· 
szcze w dzisiejszych czasac~ z1awi.a1ą się 
w okoli~ach Singapuru piraci, na swych 
małych, charakterystycznych łód.k.ach. 
Policja singapurska, ·która oczyw1śc1~ 
zwalcza energicznie piratów, prow<:1.d-..1 
sz;czegółową statysiykę wszystkich prze­
stępców, a singapmski syst~m . daklylos· 
kopji znany jest na całym św1cc1e. 

M 

w Rzeszowie roz.prawa przed. sądem do· O godzinie 12-~j trybunał uda,ł się na 
raźnym przeciwko lgnĄcemu Stęporowi. nara.clę, poczem przewodniczący ogłasza B robotni• VJ PłofrltDWI~ IC:l 
oskarl:one·ft1U o zamordowanie k\1.pca Da· vry;rok, mocą którego oskarżony rostaje • ez ' u 

roC'hy i joeg& i>arol:Jka Wosia. Obajpzamor· $ka~any na karę śmierci :tądają pra~y 
dowanł byli krewuymi s~ępora, o ust· 
n~ wniesieniu akt~ oskarżenia przez przez powieszenie. I Z Piotxkowa dQU()szą nall.ll 
prokuratora, obrońca postawił wnil)sek o Obro~ca p~łączył się natychmiast z \V dniu onegcbjsi.yin w gQ<łzinacb po 

' tt1Jnani:e się sądu doratnc~o xa niekompe· kar:ce~ar ;ą cywtlną prezyde.nta. Rzeezpos- • ·cl ; . eh . lokalQ natl.11itwowego biu• 
• d · · polite1, prosząc · o ułashwten1e skaz.ane· poHt n.oW:~ w · f{ • , 

tentny, a to na te1 zasa zie, te w m1c7sco-- lfo. O ~odzini~ 1.30. nadeszła. :i. kancel•• i:a pośt~dni.c.tw~ puey prirs-.zi." d.o zaou-
wości dokonania c.z:ynll $4dy doraź'le nie e> 111 
zostały ogłoszone. Trybunał adrrocił rji prezydenta rze\l, które )~dnak na szc:zęsc1e llle prz7 
wniosek oQrońcy, . odpowiedź odmowna. hrały bardziej nlehę%p1~cznyeb rozmia· 

ł Oskarlony zachowywał się w cza$ie · rów. W · urzędz.ie. tym zgromadziło się 
Oskar~o.ny p~zr. prza!tłuchaniu ;z. ca.~ ogłoszenia wyroku rak i przei cały czas h d · h k t 

dokładn!"scu\ o.p1s~1;c czyn,_ ~o wmy się wykonania E'gzekucji zupełnie spokojnie około 150 be~obatnyc: ŻĄ a1ącyc: a e· 
prz~are. ~tel~te wr~ze:-ue wywar~ I Po raz pierwszy egzekucję wykonano gorycz.nie pracy. Trze.eh policjantów i 

-ll8Alł'l••ow-..w t ~U # i I f~kt przyznama. się oskari:o.ne~o w. trak_ przez powieszenie i po r:u: pierws~y „,~. trudem 1t.1:trzymywało porządek. 
cie przesłuchania do pop:łniema us1łowa stąpil kat w swojej urzędowej czynności 

LBkarz..d1nłysfa nego morderstwa na osobie. ~ca. tydo~ Kat ubran b ł 
skiego Bałamuta. czego policJa, mllilo na1~ y w~ trak Jaldedd P ZYT NICKA KAHANOWA e~ergiczniefsze.sto śledztwa „ de>tąd ustal!ć i białe rękawi=ki* 

• • nie ~.dolał.a, Ja~o motyw ; (."m?rdowafia a na twarzy nosił przez cały czas maskę. 
.PO\VrÓ"l.11 J?aroc~y t Wos~a podaic o~~ ~artony, oKo- Katowi towarzyszyło przez cały czas 5 l 

" u I beznose. ź~ ~usid wówc.za„ zaplactc dług igeniów. Wrażenie pierwszego wystą· 
Konstant,,-nowska 9 I w wysokosct pienia kata było nld wyraz przygnębi:l-

Telafou OQ.6j, mtS..,.l ( 400 złotych. jące. Po wykopaniu grobu I 
Ko.gt:>kołwiek byłby spotkał po d:~· kłiłt wyjechał do W~- l 

\Vełna Słoneczna 
do robót ręcznych 

I. FUKS. 
tódi, Nowomiejska Nr. 7. 

. rei. 26-97. 
160--2 
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Nie graj Wojtek, nie będziesz.„ siedział w areszcie 
Smutny epilog wesołej partyjki w •• oko" 

Panowi~: Zabor&ki Walerjain, Brzoz.o... 
wa 17, Bohm August, Sienkiewkza 64 i 
Mruk Wojciech, Główna 45, umówili się, 
że się spotkają w niedzielę w puku „Żiró­
dlisk()": 

Zacna trójka wybraia się tam bynaj­
mniej nie w <:elu rozkoszowania się świeiżą 
.zielonością drzew. 

Ludziom dojrzałym, a szczególnie ta­
kim, kt&zy na wszelki „wypadek" mają 
talijkę kart w kies.ze.ni, nie wypada za­
chwycać się wiosną w pait"ku, gdy w do­
datku tylko tęga partyjka oficerka, czy po­
pularnego "szmonia" może ich zadowolić. 

Siedli wi~ sobie pod jedną z szop pair­

kowycb, wy;dobyli butelczyny z monopo­
lów ką i zagłęMi się z rozkoszą w etn·oc jo­
nującą partyjkę .,oka". W traikde gry oka­
zało się, iż panowie Bohm i Zaborski lu-

Choroba wielkiego 
• pisarza 

Jan Kasprowicz ma się lepie} 

Stan zdrowia znakomitego p<>e·ty po­
ie.pszył się znacz.nie w ostatnich czasach, 
jakkolwieik ni·e pozwala jeszicu pacjentowi 
na wy.chodzenie z miesZJkania w uroczej 
Harendzie. J. Kasprowicz, którego niemio­
tonei mocy duieha dowodzi cho6by wydany 
niedawno świeży tom pro.stycb w formie, 
głębokich w treści poezji p. t.: . „Mój świat", 
nie pr~e.Staje inforesować się hież<\!Cyttn ru­
chem arty·stycznym w Polsce. 

hią żarty i wyciąigają z iręk.awów bra'kująice Bohm, wid:z.ąc to, U(przedzi.ł Mruka i 
im k.a.rty. Te niewinne „.ża:rciiki" nie podo- :rozbił mu głowę pozostałą flais7Jką. 
bały się panu Wojcie-chowi Mrukowi, gdyż Tiak roz;p .oczęła się wnaskiliwa bójka, 
ipr:z,egrał on przeszło sześćdziesiąt złotyeh, peł:na !klątw i tarzań się po ziemi. 
chwyicił więc za jedną z pustych flaszek i Ktoś z przechodniów zawiadomił poU­
rozbił ją z W\PTaWą godną leq:iuej sprawy na cję, która <:ałą .gza,~<ę za1brała do komisa­
głowle pana Zahorskiego, kitóry ll"unął na li : .jatu . 
ziemię, zalewająic się kirwią. -m-

. Epidemia samobóistw we włoskiej wsi 
Osobli \~y wypadek sugestji masowej 

We włookiej wsi Zeirbo, niedaleko Od I Tymoczase·m do kuzynki p. Milani Ma0di 
miasta Pav~, zdarzył się niezwykły wypia- Mag.nani pnybyły również cyganki, które 
dek masowej s1uge.stji. · r~uciły n.a nią uirok. Magnani była dawnie·i 

W styczniu b. roku pojawiiły się we wsi spoiko'ną pracowitą kobietą, wierną żoną, 
trzy cyganki właśnie w chwili, gdy męż- troskliwą matką tirofa!ia dzieci, a w tem na­
czyźni poszili do kośdoła na niedzielne na- gle oświadiezyła, że zostala opętainą prze.z 
bożeń.stwo, a kobiety zostały same w dn- diabła . Mies.z.kańców wsi o~airnęło nie~ły­
mu przy kuchin.i. <:hane przera·żenie. Probosz<:z wyjechał z 

Cyganki wchodziły do każdego domu, " Mar}ą Magnani do Mskupa do Pavji, biskup 
prosz~c o jałmU'żnę i to w tonie tak szori;t- dał młodej kobie·cie swoje błogo.sławie:ó­
kim i nakazującym, że ż.adna z kobiet nie stwo, ale Marjia nie mogła się wyzbyć me­
o5mieliła się im odmówić. Między innemi laccholji. W Wielką Sotbotę pirzywdzia;la 
weiszły_ one do pewnego domu, ~zie przy świąte·czne sza.ty, wysłuchała mszy, a po­
kominie siedziało kilka kobiet. Jedna z cy- ! Wll'.ÓC!WISZY potem do mieszlkiainia, oblała 
ganek rzekła o.d najsta•rszej z kobi-e-t: wa- I łó.żko benzyną, położyła się i podpalilła po­
sz.a. córka Cesi.ra leży chora w szpitalu. Ni~ l ściel. 
byłoby w tean wprawdzie nic dziwnego, że ! St zl' • · • M „ M. tł • b 

. . . b' k • ~ rais iwa snuerc arjll a·5nan1 wz u-
cyganka w1edziała o te1 choro 1e, tora d 'ł ł . . !,,_ N" ~-t. k b' t . . . . d -~- tk z1 a w ca e1 ws1 panUKę. Ie'K ore •Ol 1e y była wiadomą cal er wsi, Je naiK ma a prze I d t.ał t błęd M . ....ł.t. • • • · · _,,_ · d ła d 1 · os y wpro.s o u. ęzcz1 .... t me w1e-raz1łia się, cyigallllia ośw1a czy a ei: "wa-

1
1 d . li . k · bi d 'ć M . .J.1 . 'Z.le 1a tnają so e ca z1 • a11ua ena 

sza <:6rka zachoro ata, poniewaiż rzucon-o j Mil . ktL- 1.n. • · _.J -ł y· • · . . J . i· h . ant, uu;ą l::'KB>rze <:Zęs·CIOWO Z'IJO a. 1 JU'Z na nią ·czary na cment.airzu. ez.e t c cec1e, l . • • . . 
b d • ł t d . . . t h 1 u eczyć, dow1edzLS.wszy się o tTag1.czne1 

aże y wyz row1a a, o a1ic1e m1 na yc • • . . k nk' · 
· t 10 l" 6 C . k ,_ ł ż d sm1er<:1 uzy 1 wpa.dła znowu w recydy-mia.s lit' w. ygan a 01.11 zyma a ą aną R d . b · · . · 6 · Ki}ka dni temu otnymał poeta ze Lwo- k t . •L „ be .1 d Ró . . wę. o zina o awia się, ze i ona r wn1eż wo ę 1 z.nt'Knę1a z s a u. wmez na ł . bó. t 

wa P~~knie opraw~y tom czasopisma „Mu- sio.sbrze chorej, która by1a obecną przy te.j pope 01 samo 15 wo. 
zeum , z nastęipu1ącą drukowaną dedyka- , s·cenie, cyg.anka zr01biła ig;łę ·bokie wrażenie. Tedy pojawienie trze-eh żebrzącyich cy­
eją: „Cz:igodn.emu Panu. pr~f. _._dr. JanQw~ I Magdalena MHiaini, bo tak b.rzmiało nazwi- <:ygal!lek wywoła.to u mieszkanek w.si cięż­
KasproWicrow1, b. plt'ezes.ow1 1 <:złonkow1 sko dziewczvny, s-bra~iła apetyt, za<:zęla ki rozsfrój nerwowy, Móry może pocią~ną:ć 
zasłużonemu tow. nauczycieli szkół wy·ż- cierpieć na bezsenność, zaniedbywała pr.a- za sobą wiele ofiar. 
szych, zeszyt jubi~euszowy w czterdziesto- cę i wpadła w melancholię. 
leic. re skłą.dają - redakcja, wydawcy, na­
kładca." • . 

Z inicjatywy specjalnego komitetu, za„ 
wią;zanego w Zakopanem, który dziab w I 
śdsłem porozumieniu z pol1skim klubem li­
teraokim w Wairszawie, plia.nowana jest na 
kohiee czerwca b, r. uro-czysta m.ani!esta­
r,ja, iako widomy wyraz ~ołdu dla poety, 
związan~go od lat trzydzi01Stu tak ściśle i 
twórczo5dą swą i <:zę.stym pobytem z Pod­
halem. W uroczystości tej wemnie niewl\t­
p11wie udzia·ł <:ała Polska, czcząc przez 
łicznych · dele.~at6w wielkiego twórcę 
„Hymnów". 

STEF AN RAMOTA. 51 

Czerwona plama 
- . 

Sensac7jna powieśf kr7mi• 
nalno•roman~"czna 

W pokoju zaipanowała cisza„. Sobiera; I 
Op<Uścił głowę na piersi. 

1 
Zastanawiał się, <:o zrobić... "wpadł' ' . 

Tak, nie ulega na;.,.._· .; .. · .,,.,tn.liwo-ści, 

że „wpadł"... Ale, jak wvkręcić sdę z · ~ej 
kabały... Sytuacja była dlań bardzo cież· 
l r". 7 '"· c--.owi-edz:„r, o ·~- tt,,lem ... Nie 
uwierzą.. . A . nadomiar złeto ""alez1ono 
przy nim· tabletkę od trucizny, lctórą 
go chciał poczęs ować baron .•. Truoiciel... 

Zacisnął pięści, a myśl jego bezu.stan­
nie poszUJlrl"" ała dróg wyj.śda ... 

Ta.k ws~ystkfo p-oszlaki przeciwko ::l!~­
mu.„ Zastano go nad ciałem t-ego rann·-e~o 
wywiadowcy i teraz powiedzą, że on to„ 
Sąd do:aźny.„ 

„Grand-Kino" "" naJganJalnleJszy komik łwlafa "" 

Charlie Chaplin 
Dziś i dni następny.eh! w najwyższej s.wej kreacji 

p. t. ------•FE .. .­Poczatek seansów w dni powsz. 
o g. S, w dni gwiąteczne o 2 p.p· 1 liorączka złota 

Przed oczyma jeg-o przewinęły się po- ' zostanie pan postawiony pod sąd doraźny 
nure obrazy... pod zarzutem usiiłowa·nia zamordowania 

Czuł ołów dziewięciu kul w swvch funkcjonariusza policji z powodu pełnio-
piersfach... nych przezeń czynn·ości służbowy.eh. Czv 

Myśl je.go pracowała coraz intensvw· pan zroz.umiał? 
niej... Sobieraj milczał. 

Nagle zauważył, iż do pokoju wcho1z.i 
jakiś młody przystojny męiczyzna ..• 

Skąd on znał tą twarz ... Wyryła mu się 
mocno w pamięci, lecz nie m6~ł sobie 
przypomnieć, gdzie i kie·dy ją widział .. 

- Czy zna pan te~·o pa·na ·- pa.d'łn 
twarde pytanie Werteya. 

Przybyly spojrzał bacznie w twarz Se>· 
bi era ja. 

- Tak - odt?arł stanowczo 
.- Skąd? 
- Widz:iaiłem g-0 dziś rano w Gtand 

Hotelu, gdrie zameldował siłę pod fałs:ty­
wem nazwiskiem Jana Maz.arfa. 

- Dziiękuję panu. panie Rumer... ro 
mi wystarcza... No a teraz sza·nowny 1'2· 

nie Sobieraj, recte Jan Mazar.t, czy będzie 
pan mówił prawdę .•• Uprzedzam pana Ż<? 
jeśli n.ie zdoła pan udowodnić swego alibi, 

- Pytam się, czy pan zr.orumiał, ce, 
powiedziałem. 

- Tak - uciął jak nożem Sobieraj. 

- Widzę, że pan zrozumiał... WieG 
czy pan opowie teraz o wszystkiem •.• 

Sobieraj wahał się„. Na twarzy icgo 
byłio widoczne niezdecydowanie„. 

- No spiesz siię pan z odpowiedz~<\„. 
Ja dużo czasu nie mam - spojrzał na ze. 
gare·k: - Jut po siódmej, a o ósm-e? dwa­
dzieścia pięć jaielę do Gdańska. 

- Proszę się pytać - rze!kł nagle gfa­
ttowczo Sobieraj, 

- O to lubię ... Proszę siadaj pan ... Mo-
u papierosa ... P9gawędzimy trochę ... ""n· 
wiedz mi pan, kto panu dał paszport na 
nazwisko Jan Mazart. 

Sobieraj mi:lczał chwilę.„ 

\V wiekopomną rocznicę 
zrównania stanów 

Z Warszawy donoszą do „Gońca Wie­
~zornego": 

W wuszawskiei sali rady miejskiej roz­
począł wczoraj obrady zjazd st.anu śred­
niego - m,ieszczaństwa polskiego. 

135 J.ait upływa o?- chwili ogłoszenia w 
wolnej jesz'Cz.e Polisce „Prawa o mia.sta.ch" 
z dnia 18 kwiefoia 1791 r. 

Artykuł pierwszy tet doniosłej usta wy 
brzmi: _ · 
,.Miasta wszystkie królewskie w krajach 

Rzeczypospolitej za wolne uznajemy''. 
Następne artykuły szczegółowo oma­

wiają zrównanie stanu średniego z uprzy~ 
wileiowaną dotychczas szlachtą. 

Konstytuc}a 3-~o maja w airtykulf' pod 
tytułem „Miasta i mieszczanie„ oświad­
<.za, iż prawo o miastach „w zupełności u­
trzymane mieć chcemy i za część ninie!­
szej konstytucji dekla.ruje.my". 

W oświetleniu hi.storycznem zrównanie 
mieszczaństwa z innymi .stan.ami nabiera 
11iezwykle doniosłego znaczenia. 

Miaista w Pol.sce istniały od najdawniej­
szych czasów. Do wieku XIIJ~o miały 
charakter czysto polski i rozwijały się 
normalnie pod opieką praw :polskich. 

Dopiero później, gdy w miastach n.a­
szyich za-częli się osiedlać ohcy przyhy>&ze, 
iprzedewszystkiem niem<:y, polskie gr.ody 
braciły narodowy charakrter. Było to póź­
niej główną przyczyną stopniowego ogra­
niczenia praw mieiskioh przez szlaiohtę, a 
cr> z.atem idzie ...- upadlku miast. . " . 

Wi·chur·a wojenna zruszczyła miasta 
krajów walczących, zrujnował.a stan śred­
ni. Zwolna, nadludzkim W}'l!iłkiem dtwi­
ga on się z upadku„. 

W Polsce rocznica pamiętnej ustawy 
przypaida w okresie ogólnego kryzy.su ę­
konomkznego. Dług-0trwałość te.go kryzy­
su świadiczy właśnie najdobitniej, że te­
stament konstytucji 3-go Maja, źle j0st 
wykonywany, :te doty-chczasow.a nasza 
polityk•a gospodat"cza oparta j.est na błęd­
ny;ch podst.awaoeh 

Stan średni zbyt małą irolę "od~ywa w 
n&szem życiu gosipodairczem, polityc.zn.em 
i ustawodawczem. 

W znacznej mierze mfoszc.zań5two sa­
mo sobie musi przypisać wionę, gdyż nie 
zdołało się dotąd zorganiz.owa-ć. 

Dziś więc, gdy kraj nasz, podobnie jak 
lat temu 135, znajduje się w gr<>tnej sytu­
acii. wielomi•ljonowe rzesze mi-eiszczaństwa 
nie ·-chcą pozo.s-tać bi·ea-ne wobec powagi 
oehwili. Wierne hasłom i tradycjom Dekier­
tów, KHińskkh, Stasziców, zwołują dziś 
do s•olicy zjazd stanu średni.ego. 

Otwarcie sezonu wytctgów 
konnych 

Warszawa, h kwietnia • . 
W dniu 2 maja r. b. rozpoczyna się 

wiosen.ny sezon wyścigów konnych na to• 
rze mokofoW8'kim. „Derby" wyznaczone 
zo"Stały na 6. 6. Zakończenie sezonu wio­
sennego dnia 1 lipca. Sezon j~ien.ny za­
czyna się 29 sierpnia i trwać będzie do 
dnia 1 listopada r. b. Ogółem w ci~ 
bieżą'Cego roku odbędzie się 83 ~ wyścl· 
gowych, 

- Nic pan nie zdoła wymyśleć„. Ja mor-. 
gę wszystko, co pan mówi sprawdzić -
podkreślił to o.statnie słowo. 

- Nazwiska tego osobnika nie mam. 
- No., a p.seud'Onim„. 
- Ja go znam jako Galka; mm nazy-

wali go również baronem ••• 
- Baronem? .„ Czy wymieniano jego 

nazwisko ••• 
- Nazwisko.„ Ja właśnie nie znam ;ee 

go nazwiska. 
- No tak •.• A czy nie wymieniano na· 

.zwiska Tom ... 
Sobi•eraj zmieszail się... Przet6Mwy 

wzrok komisarza przeszywał go u,, 
WS'kroś„. 

- Nazwisko to znam„. z pism. ' ·,~ , 

- No, no, nie wykręcaj pan kota ofe-
nem... A to pan 0na - wyciągnął jak~ 
pr1edmiot z kieszeni · i podniósł go do o­
czu So·bieraia .•• 

- Ńo, nie poznaje pan„. To ta brosz„ 
ka, którą pain podrzuoił dziś w pokoju nr 
312 w Grand Hotdu. 

(D. <:. 11.). 
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